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3344. -  T F E E G R . „G Ł O S N A R O D U " K R A K Ó W .

WYD. POPOŁUDNIOWE.

ZA M A W IA Ć  D Z i E n N i K M O ŻN A :
Przez urzędy pocztowe, Aienc.ye dzienników, lub też 
wprost w A dm inistracji „Głosu Narodu'* w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O ŻN A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z to w ą  K asę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Naroda* 
31 Przekazem pocztowym pod adresem  A dm inistracji
„Głosu Narodu1' w Krakowie, ul. św. Krzyża L: 11.

Nasze banki.
O statn ie  dziesięcio lecie zaznaczyło  się 

pow staw aniem  silnych zespołów bankow ych, 
k tó io  zm obilizow any k a p ita ł zuży ły  n a  za
garnięcie pod  sw e wpływy- w ielkich gałęzi 
przem ysłu. W yodrębnienie G alicy! zm usza 
także  nasze czynniki finansow e sto jące  u 
steru  do przygo tow ania  p lanów  n a  p rzy 
szłość. P o czą tek  już zrobiony. B ank P rze
m ysłow y zw olniony od obcej przem ożnej 0- 
pieki. zespolony z B ankiem  K rajow ym , s ta 
je do p racy  narodow ej ja k o  sam odzielna 
rdzennie po lska in s ty tu cy a . k tó ra  obejm ie 
w przyszłości tak że  dział przem ysłow y B an. 
ku K rajow ego.

D rugim  etapem  w p racy  n ad  usam odziel. 
nieniom naszego kapita lizm u pow inien być 
drugi zespól, a  m ianow icie z O a l i c y j -  
s k  i ni B a n k i  c m  d 1 a H a n d I u i P  r  z e- 
hi y s 1 u, k tó ry  w  zespole złożonym  / trzech 
banków , o b j ą 1 b y  r  c f o r  a 1 li a  n d 1 o . 

'v >'• W szystko  p rzem aw ia za tern, b y  tale 
się sla lo . P.aink G alicyjski dla H andlu  m a 
wyrobioną, m arkę , w łasny  ginach w R ynku , a 
budzące się zaufanie do rdzennic  polskich 
in s ty tu c ji. zapew ni m u szybki rozw ój. B ank 
K rajow y przez rozdział p racy  pom iędzy ze
spolone instytucjo?. stan ie  sic ich macierzą, 
i -będzie m ógł ła tw ie j sprostać  w ielkim  za 
daniom . jakie stw orzy  po wojnie dział h ip o 
teczny  i objęcie stfcru nad w szystkiem i a 
gendam i zespołu.

Mania tw orzenia now ych in s iy tu ey j jest 
chorobliw ym  objaw em , zw łaszcza w czasie, 
gdy  uśw iadom ione finansow o społeczeństw a, 
tw orzą silne zespoły. M ałe banczki nieoparfo 
na silnych podstaw ach  finansow ych, m usza 
ubiegać się o pozyskan ie  obcych Ojuoknnów, 
k tó rych  w pływ  m ieliśm y sposobność poznać 
z a k c j i  nie uprzem ysłow ienia, lecz o d- 
p r  z e m y s ł o w i e u i a G alicyi przez ob
cych p ro iek io rów . o czeto św iadczy  znisz
czenie przem ysłu  zapalkow ego i obezwła
dnienie ! \ r h  gałęz i fabrycznych , k tó rym i 
zaopiekow ała się ręka. obcego kapita lizm u. 
T y lko  drogą zespołów  i k o n c e n tra c ji dobrze 
Pracujących  m niejszych in s ty tu c j i  dążyć n a - 
K ży  do stw orzeniu  s iln jc h  p laców ek fin an 
sowych, abj- przez zm odernizow anie ich i 
"n iesien ie  w iększego k ap ita łu , m ogły  dzia- 
Icć ze zw iększoną energią, zapewmiając iin 
dalszj- rozw ój. G dy w śród  społeczeństw a 
naszego zaczyna torow ać sobie d ro g ę  hasło: 
-Sw ój do sw ego", czego dow odem  b y ła  snb. 
sfctypcya na  V. pożyczkę, nie należy  lekce . 
ważyć ty ch  zdrow ych objaw ów . P rzy g o to 
wać nam  się na leży  do p racy  w  te j dziedzi
nie, zm obilizow ać k a p ita ł w k ilk u  rdzennie 
polskich in s ty tu c ja c h . a  wówczas znikną 
złociste s z j id j” obcych  banków , bo sam opo
moc zastąp i je  w  zupełności. T ylko w ted \r 
l i ż e m y  być pewni. sw ego s tan u  posiadania. 
• T na fundam encie, jak im  jest ziemia o j

czysta , pow staną  gm achy budow ano w łasną 
loka i zasilona ty lk o  w łasnym  kapitałem .

R. W .

MrniMirraaa i wujiio.
P u b licysta  norw eski Friiis F ró island  ogło

sił ciekaw e szczegóły o stanow isku  ducho
w ieństw a francusk iego  w obecnej wojnie. 
J a k  w iadom o, od czasu ustaw y  z r. 1905 o 
rozdziale K ościoła od państw a F ran cy a  u- 
znaje  K ościół ka to lick i za zw ykle ..stow a
rzyszen ie", w następstw ie  czego wy nikną t 
dla ducliow ioństw a francusk iego

obow iązek odbjwyania służby wojskow ej 
w ch a rak te rze  żołnierzy. W tak ich  w arun
kach  w ybuchła w ojna.

G dy w jesieni ro k u  1914 zm obilizow ano 
arm ię francuską , znalazło  się w niej 25.000 
duchownvc.lt ka to lick ich . W przeciągu  o s ta 
tn ich  la t ' 50 K ościół we F ran cy i cierpiał 
w sk u tek  m ałego dopływ u m łodzieży do s ta 
nu duchow nego: k a d iy  jego przerzedziły  sit; 
znacznie już w czasie pokoju , a te raz  p rzy 
szła m o b ilizac ja , zab ierając trzecią część 
duchow ieństw a. W  niezliczonych w ypadkach  
jeden  jed y n y  proboszcz spełn iać  m usiał o- 
bow iązki duchow ne wobec pozostałej ludno
ści w* 9, 10, a naw et 12 parafiach . \Y P ary
żu proboszcz parafii kościo ła ś\v. M ałgorza
ty , liczącej sto  4ysięcv  dusz, pozostał sam 
z dwom a w ik ary  uszam i: resz ta  duchow nych 
w liczbie 9 w dziać m usiała m undur i udać 
się na fron t. D yccozyę paryską, w ojna do
tk n ę ła  szczególnie ciężko: w  dniu  15 m ar
ca b. r. zm obilizow anych było z sam ego P a
ryża nie mniej niż 022 duchow nych i a lum 
nów. a z te j liczby 380 znajdow ało  się w n a j
bardziej w ysun ię te j strofie w ojennej. Dotąd 
padło  z nich 45, a m ianow icie 40 w cl^aruk- 
terze zw ykłych  szeregow ców . 5 w c h a rak 
terze  d u szpaste rzy  polow yeh. Mobili/.itcyą 
objęci zostali duchow ni w szelkich stopni, z 
mgr. Lobetem . arcyb iskupem  w G ap. na 
czele.

.Tak te d y  ukszta łto w ała  się rola ducho
wieństwa- w now ych, ciężkich w aru n k ach ?

Przew ażna część zm obilizow anego k leru  
pełni służbę w ch a rak te rze  szeregow ców . Du
chow nych polow yeh. zam ianow anych  na 
y a le  (m ają  oni rangę kapitanów ) jest w ca
łej arm ii nie w ięcej, niż trzystu . K ażdem u 
jed n ak  pułkow nikow i wolno dla każdego  

ba ta liony  zam ianow ać kapelana i z praw a te 
go k o rzy stan o  w obfitej m ierze. T ak i ducho
w ny pom ocniczy, noszący w przeciw staw ie
niu  do k ap łan a  polow ego m undur w ojskow y, 
nie su tannę, w ypełnia obow iązki du szp aste r
skie, konieczne w batalion ie . 1- gdy  kap łan  
połowy w edług  regulam inu  pozostaw ać m u
si p rzy  dyw izyjnym  korpusie  san itaryuszy  
i d la tego  ty lko  bardzo rzadko s ty k a  się z 
żołnierzam i w pierw szej linii, duchow ny po
m ocniczy dzieli los praw dziw ego ..poiłu" w

row ach slrzelockich , podczas a taku , w ogniuj 
karab inow ym  i g ran a tó w . To ścisłe współ-j 
życie w śród w aru n k ó w  najprym ityw niej-j 
szych, w śród w szelkiego rodzaju  trudności, i 
bezustannie w obliczu śm ierci, m usiało po-; 
m iędzy ..d u ch o w ty m  żołnierzem " a jego to-! 
w arzy sza mi b roni w ytw orzyć w y ją tkow y  | 
w prost s to sunek . I  to  tein w ięcej, iż „ teo 
lodzy" okazali się go tow i zaw sze do zg łasza
nia się n a  o cho tn ika , g d y  chodziło o n iebez
pieczno przedsięw zięcia. W aleczność, pogo
da i ta le n t d odaw an ia  o tuchy , oto przym io
ty . dzięki k tó ry m  w kró tce  staw ali się u lu 
bieńcam i całej kom panii, naw et n a jw y ra 
źniejszych w olnom yślicieli: a wEzyscy w ie
dzą. że „le jpfetre so ld a t"  nosi p rzy  sobie 
hostyę  w m alej puszce srebrnej, że/ rozdzieli 
ja wśród w szystk ich , co może' tuż przed a- 
tak iem  u czują skłonność do pom ów ienia z 
nim  na osobności. Co do odw agi i w zgardy  
śm ierci n ik t z księżm i rów nać się nie może!— 
tak ie  zdanie słyszy  się często z ust rannych  
żołnierzy. To też  krzyże  w ojenne, m edale 
w ojskow e, w yszczególnim ia w rozkazach 
dziennych, a od czasu  do czasu krzyż legii 
honorow ej, —  oto  odznaczenia, jak ich  k się 
ża o trzym ali podczas w ojny nic nudo. Z sa 
m ych księży p a rysk ich  50 o trzym ało krzyż 
w ojenny, a 5 zam ianow ano rycerzam i legii 
honorow ej.

„D uchow ieństw o zaw stydziło  łych  w szyst
k ich , co przed w ojną  w ątpili w jego  patryo- 
tyzm , k sięża  okazali się najlepszjuni F ran cu 
z a m i',  stw ierdza  norw esk i dzicunikarz , w 
k tó reg o  m niem aniu n o ta  brnie dopiero z k a 
rabinom  w ręk u  m ożna dow ieść, że jest się 
dobrym  F rańeuzem .

Jeszcze  charak tc iystj-ezu ic jszon i jest za 
chow anie się w ydalonych  z F ra n c ji zakon
ników . K ilka la t  przed w ojną F ran cy a . jak 

.w iadom o,, rozw iązała .-wsz> śtkie- zakony, po
zostaw iając  członkom  i oh do w yboru porzu
cenie w spólnego życia 'k lasz to rnego  lub opu
szczenie k ra ju . Z akony  pozosta ły  w ierne 
swym  ideałom  i opuściły  ojczyznę. Zaledw ie 
jed n ak  w ybuchła  w ojna, w y g n ań cy  ei zaczę
li m asam i pow racać  do k ra ju , by  zg łaszać 
się na ocho tn ik a  do w ojska. 7. Belgii i L u 
ksem burga p rzy b y w ały  ich codziennie se tk i; 
niem niej z A m eryki. H iszpanii, W łoch i Ma- 
rokka., F row incyał K apucynów  Jarosse.au 
zaw ezw ał rozporządzeniem  z 4 sierpn ia  
w szystkich sw ych podw ładnych  braci, g dzie
kolw iek  się znajdu jących , do na ty ch m iasto 
wego pow rotu  do F ran cy i. „ ab y  złożyć o j
czyźnie konieczną ofiarę". O pow iadano o 
11 m nichach; k tó ry m  w osta tn ie j chwili u d a 
ło się przedostać  przez gran icę  luksem bur
ską; p rzebran i po cyw ilnem u, szli dniem  i 
nocą. by w koszarach  zgłosić się do służby. 
W pierw szem  m ieście francuskiem  po d ro 
dze burm istrz powita! ich słow am i: ..Obe
cnie republika nie jest zdania , iż w as je s t 
za w ielu".

Spraw ozdanie o działalności w ojennej d u 

chow ieństw a —  kończy  dzienn ikarz  nor
w eski —  nie by łoby  zupełnem , g dyby  nie 
w spom niano o tern. czego ono dokonało  i s ta 
le dokonyw a w zakresie  służb j' sam a ry ta ń 
skiej po szp ita lach  i am bu lansach , na froncie 
i w  k ra ju , w śród rannj-clt. T u  księża d o k o 
n u ją  bezsprzecznie najdoskonalszych  czy-
nów b ohatersk ich . A ja k ą  w ielką, godną p o 
dziw u rolę odegrało  duchow ieństw o fran cu 
skie, od arcyb iskupów  począw szy, a sk o ń 
czyw szy na  o sta tn ie j zakonn icy  o niezna- 
liem nazw isku , podczas p ierw szego, s tra 
sznego m iesiąca in w a z ji , g d y  wszystko- s tra 
ciło głow y, a  później w m iastach  i w siach, 
położonj-cb n a  te ren ie  okupow anym  lub  w o
jennym ! Z brak łoby  w prost m iejsca, by  chcieć 
p isać o tern w szystk iem . N iechaj w y s ta r
czy, jeżeli w ym ienię n iek tó re  n azw iska , jak  
ka rd y n a ła  L ucon i proboszcza L andrieux  z 
R eim s, k tó rz y  losy  swe dosłow nie złączyli 
z k a te d rą  i k tó rzy  z narażen iem  w łasnego  
życia w ydobyw ali sk a rb y  te j św ią tyn i z p ło
n ących  i zaw ala jących  się ru in . Lub też k się 
ży w  A rras, k tó rzy  spełn iali obow iązki s tra 
żaków  ogniow ych, robo tn ików  tran sp o rto 
w ych. g d y  podczas bom bardow ania w ładza 
ej-wilna m iasto  opuściła. Luli arcyb iskupa 
Poehcnardn z Roissons. k tó ry  dobrow olnie 
zgłosił się jak o  zak ład n ik , g d j ' w ojsko nie
m ieckie zażądało  zak ład n ik a , lub też pro
boszcza'Laisses', k tó ry  objął kom endę w Gha- 
lons. gdy  n ieprzy jac iel w kroczyć m iał do 
m iasta i an arch ia  zaczęła się szerzyć. W Sen- 
lis, gdzie burm istrza  zastrzelono , proboszcz 
D m ien  ocalił m iasto  p rzed  zburzeniem . W 
G erb erille r by ła  siostra Ju lia , k tó re j imię 
w spom inać się. będzie we F ran cy i po w szyst
k ie ezasj'. L istę tę  m ożnaby przedłużać w 
nieskończoność.

F  11 as w Polsce duchow ieństw o, ta k  ściśle 
zw iązane 7. narodem  i jaśn ie jące  tak że  „wo- 
jonnem i" postaciam i K ordeck iego  czy księ
dza M arka, n ie jednokro tn ie  sk łada ło  dow ody 
p a try o tjTzm u z bronią w ręku , w alcząc oso
biście w  obronie ojczyzny. YV r. 1863 zasły 
nął jak o  b o h a te rsk i p a rty zan t na Żmudzi ks. 
M ackiew icz, a obok niego o s ta tn i, najd łużej 
o p iera jący  się dow ódca oddziału  na P o d la 
siu ks. B rzózka. N iedaw no w yd an a  książecz
ka J . Et. P ie trz a k a  „K sięża p o w stań cy " przy
pom ina d ług i szereg  ty ch  kapłanów ,-’w alczą
cych orężnie. Byli to  n ic ty lk o  spow iednicy  i 
duszpasterze  obozow i lecz  tak że  w ręcz żo ł
nierze. ale żołnierze ocho tn icy , z w łasnej wo 
li w stępu jący  do szeregów .W szelki p rzym us 
w tej dziedzinie ja k  to  dzieje się we F ra n 
cyi. musi być u zn an y  za jedno z najg łów niej- 
szj-eh foj-m gw ałtu .

J ó z e f  H o l e w i f i s k i .
Z nakom ity  a r ty  s ta -ry  to  w n ik . jeden  z naj 

św ietn iejszych , jak ich  ’ w ydała  P o lsk a , J ó 
z e f  H o 1 e w i ń s k  i. po długiej działalno

WYSPA ŚMIERCI.
Z opow iadań w ym ienionego z n ie

woli rosyjskiej s-anitaryusza 38 p.

astr p rzedstaw ia ł **ią szpital jeńców
jao k ich  w głów nym  obozie w ( ‘noku 

eimi.’ z"  • » W ystaw ce"! Z n an o  go powm.e. 
kuie,' ,W,VT 'fl śmierci -/ powodu, że setki 
to 4 , 4  l ,r:wc«;gu dwóttli lat tam  pom ar. 
w ś z 4 a ta Zyl ° t ;T ’ Ufomoi-iy w zdluź i 

•p,,. ( D.ńnącj- się cm entarz  jeńców , 
mioszk-i T l('szkail1 j  m iasta , jak o też  jeńcy , 
zrlnl, v'-‘! 'v P °7-‘‘t głów nym  obozem omijali 
zaraz-i ••Vst.{nvkQ —  jedn i r. ohaw y  przed 
secn K i" 1' 1 nic cheąc w 'd.zieć p rzyk rych  

i k i i ta n i’ ro zg ry w ały  sic często.... 
ml Vrv k(? lstinkic.ya budow y, czyniła szpi, 
mies.7k \,1KKl o>T]ym raf‘z,'-i do sta jn i, niż do 
w k t i w f  , 1̂ d e S<>. Z budow any z desek , 
chronv  k ’lk u cen tym etvowc szpary  dla o.

S & l - S T ń S i - J : : ; :
, 0  300
salt chirurgicznej ( ta  b y ła  najlepsza h 4  i 
obszerna), z oddziału r e k o n i a L c e n t S T  l  
soh JU p rz e z n a c z o n e j dla chorych zakaźnie

(W ód —  r‘:'1 y n ,i lk ‘ -- t -vfffs* d y fte ry t• it.p. 
- u w v e ' 'VL0̂ 1  z te sn  oddziału , bol c x 'r  , 7* Ł^uiy.jaiu, K>u

1 o-« r  ‘.d *ęccj pochłonął on ofiar w la tach  
‘ 4  1 1>alej znajdow ały  się dwa m ałe 
m agazyny na odzież i b ieliznę dla chorych, 

w  opc1r? cy jM i łazien.ka(!) j kanccLarya. 
szjystkte sale zimne, m ało ogrzew ane, 

w prost m roziły  pacyentów*. W nętrza, sal, za- 
miast, łóżek, w ypełn ione  pryczam i, o dw óch 
uizkieh p ię trach , górne przeznaczone dla 
1’e a k o , niższe d la  ciężko ehoiycłt. N a pry_ 
czach słabo napchane sienniki. Chorych by-

w ala tak a  moc czasem , że k ładziono  ich tale 
gęsto , iż obrócić się nic mogli z boku na 
bole. N ajgorsza jed n ak  była p rzerażająca 
liczba szczurów  i ty siące  przeróżnego robac-; 
tw a. tych g łów nych rozn-osicioli z a ra z y .; 
Z darzały  się w ypadki, że ciałom ztnarlycli, 
w yniesionym  do trup iarn i, a  kilka- godzin 
••lostawuowyin bez trum ny , o b g iy za łj szozu-j 
i \  nos. iirfzy i końce palców . Nie dziw więc, 
że n aw et ciężko chorzy, z.t nie w świediu nie 
chcieli dostać  się do ow cgv szpitala tui „w y 
spie śm ierci". B rak  lekarstw , środków  de- 
zj nfekcy jnjTeJi i term om etrów  czyniły  do 
niewoli w ziętych lek arzy , k tórym  lain  po le
cono czuw ać n ad  ehorjnni, zupełnie bezra- 
dnym i.

W czasie, g d y  m nie pow ołano  do czynno
ści san ita rn y ch , oddział H l-ci zakaźny  lij) 
jeszcze w olny od chorych. D opiero w p iło 
wi o paźdz ie rn ika  1915 r. przyszło te lefon i
czne polecenie z „ san ita rn eg o  upraw ienia", 
aby  salę .przygotow ać, gdyż w przeciągu  go . 
tłziny będą przyprow adzeni T urcy , p ode j
rzani o cholerę.

Było to  w niedzielę popołudniu. Nie za 
pom nę popłochu, jak i pow sta ł m iędzy je ń 
cam i, a  bardziej jeszcze M oskałam i, na tę  
w iadom ość. J a k  się później (.kazało, p ra
w dziw ej cho leiy  tyni razetn  b y ły  ty lk o  trzy  
w ypadki, re sz ta  cierpiała na ma lary ę azya- 
ty c k ą  i ra im a ty z m j-

Mróz sięgał 40 stopni. Niebo zasłonięte 
grubem i chm uram i nie p rzepuszczało  a n i je 
dnego  w eselszego prom yka. N agle rozleg ły  
się cienkie g ło sy  dzw onków , w ózków  san i
tarnych  i p rzed  szp ita l u je c h a ł  ca ły  ich k o 
row ód. Znędzniałe z g łodu, trudów  i n iew y
gód tw arze  T urków  za iy so w a ły  się  eiem nem i 
sy lw etkam i n a  białem  tle zimowego k ra jo - 
hrazn. Sala zapełniła się wnet postaciam i

podobnem i raczej do nędzarzy, niż żołnierzy. 
Pow stał n ich , naw oływ ania różnojęzyczne. 
Ryl to mój oddział, więc i praca kolo nieb 
na innie czekała. W krótce zaznajom iłem  się 
/. przybyszam i, uderzyło  mię dziw ne pod o . 
hieństw o do nas Polaków , więc p rzyw iąza
liśmy się niebaw em  do siebie .W spólna n ie 
dola i niewola zbliża łudzi bardziej, niż 

w szystkie szum nie głoszone h as ła  polityk 
czue. a w spółczucie jest m iędzynarodow e.

\Yśród T urków  jeden s/.czegolnie zw racał 
uwagę. Ryl to starzec, siw j zupolnio,. z d łu 
gą białą brodą, wysoki, tęg i, o c h a ra k te ry . 
Stycznie p ięknych  oczach. N azyw ał się Ali 
Aclim ct. Dostał się do niewoli, jako  jeniec 
cyw ilny z synem  i zięciem. Prócz kurczów  
żołądkow ych cierpiał na astm ę.

Długie godziny siedzi,-(i na p ryczy , z za- 
lożoneini tureckim  sposx>bem nogam i. Oczy 
w ielkie, b łęk itne  utkw ił gdzieś w  dali, ja k . 
bjr nim i chciał przebić straszna p u sty n ię  S j-  
biru i d iunał ta k  długie chwile. O czem ? t ru 
dno b j ło  z początku  odgadnąć. .Siadałem 
nieraz kolo niego, a w tedy  łam anym  języ 
kiem  rosyjskim  skarży ł się na obecną b ie 
dę, s to k ro ć  w ięcej na tęskno tę , jak a  go d rę 
czy i w ted y  tak a  rzewność m alow ała się na 
^biedzonej tw arzy , tak  dziw nie m głą lez za 
chodziły p iękne oczy. że serdeczny  żal 
w strząsa! inną do głębi. Zrozum iałem  w tedy , 
że w te j dali, w k tó rą  się w patryw ał, w idział 
ukochany obraz ojczyzny, uw ieczniał go w 
duszy , bo w rzeczyw istości już go n ig d y  nie 
miał zobaczyć.

„Oj! K ardosz, k a rd o szŁ  fuj! przy jacielu , 
przyjacielu!) w y ry w ało  się często z jeg o  
ust., a potem  następow ały  d ługie opow iada
nia i w spom nienia ukochanego  k ą ta  rodzin
nego nad  brzegam i m orza, gdzie łago d n y  
szum fal i zło te prom ienie południow ego

ści i w pełni zasług  zm arł w W arszaw ie. P ra 
ce jego  znalazły  szerokie uznanie  m ety lko  
w k ra ju , dla k tó rego  bez przerw y przez 52 
la ta  pracow ał, lecz i za g ran icą , gdzie na  ka- 
żdjmi zbiorowjm i w ystęp ie  sz tuk i, w dziale 
swym z honorem  P o lskę reprezen tow ał, był 
bowiem  jednym  z na jdoskonalszych  drzew o
ry tn ik ó w  w szechśw iatow ych X IX  w ieku.

śp . Jó ze f H olew iński ur. w  W arszaw ie w 
1848 r. w stąp ił w 1864 r. do pracow ni ksylo- 
graficznej J a n a  S tyfiego . uczęszczając je 
dnocześnie do w arszaw skiej szkoły ry su n k o 
wej oraz do p jy w a tn e j szkoły  prof. G ersona. 
W zaro d k u  k a ry e ry  poczuł konieczność do
brego  ry su n k u , co m u w następstw ie  n iezw y
kle u łatw iło  dojście do doskonałości w ry to- 
w nictw ie. P o s tęp y  czj'n il ta k  szybkie, że g d j' 
L cw enta l s tw orzy ł w  1SG5 r. ..K łosy" i na 
k ierow nika d rzew ory tn i pow ołał S tyfiego, 
p race H olew ińskiego od razu  w ybiły się po
nad poziom , w ykazu jąc  z każdym  nowym  
utw orem  znaczny  postęp .

Na tle  ów czesnej w y tw ćrg jp śe i g raficznej 
indyw idualność H olew ińskiego zarysow ała  

się jak o  w yją tkow e zjaw isko. K ap ita lne  ry 
sunki M atejki. Ju liu sza  K ossaka znalazły  
y nim  doskonałego  tw órcę. !RjTlee zm arłe
go a r ty s ty  posiadał dziw ną m iękkość, po- 
w iedziałbym  słodycz linii; k reska , k tó ra  z 
pod jogo w ychodziła ręk i posiadała g iętkość, 
uczucie, n adaw ała  ko lo r w m istrzow skiem  
stopn iow aniu  tonów . To też  gdy  ilustra to r- 
stw o nasze weszło w sferę zenitow ego roz
kw itu . g d j ' na czele jego  s ta li: J .  K ossak , 
A ndriolli, Al. G ierym ski, a nieco później W i
tk iew icz, W. Pod w ińsk i Pank iew icz . P io tr  
S taehiew iez, Jan k o w sk i, J .  E jsm ond. K ę 
dziersk i — n  lec H olew ińskiego, już  u szczy 
tu doskonałości, tw o rz j 1 na tle ich p racy  ry 
sow niczej p raw dziw e arcydzie ła  d rzew o ry tn i
cze. K tóż nie pam ięta  do tychczas z ro c z n i
ków  pism ilusfrow . z A lbum u M atejk i, z o- 
zdobnych książkow ych  w ydaw nictw  ty ch  ta k  
odczu tych  ta k  żyw ych klisz, gdzie tusz  d ru 
k a rsk i zdaw ał się m ienić całą tęczą  kolorów , 
ta k  stopn iow anie  tonów  było um iejętne, ta k  
k ażdy  w alor m iał znaczenie, ta k  św ia tło  i 
cień zlew ało się w cudow ną, zaw sze w ysoce 
a rty s ty czn ą  całość.

Do w y ją tkow o  p ięknych  p rac  zm arłego 
a r ty s ty  należą: „P o w itan ie  step ó w " B rand ta , 
„P a łac  dożów ", „D am a z czasów  R ococo1; 
A. G ierjunskiego, „K aw ia rn ia "  Podikowiń- 
skiego, „U k ra in a" P ią tk o w sk ieg o , „Zamo-. 

d lo n a"  S iachiew icza, p o rtre ty  ry su n k u  W it
kiew icza a  p rzy tem  obrazy  z dw orku  w iej
skiego A ndriollego i ty le  innych . A M atejko? 
Któż dosadniej transponow ał na lap id a rn ą  l i
nię ry lca , k reskę  ołów kow ą m istrza?

Lecz jirzyszly  inne czasy. D rzew orytnie- 
tw o. stopniow o wy pieni ne p rzez m echani- 
czny p roceder, p rzesta ło  wreszcie około 1892 
r. istn ieć . K ró tk a , lecz w span ia ła  k sięg a  jego  
rozw oju na tle jiolskiej sz tuk i została zam 
k n ię ta  —  d rzew ory tn icy  rozproszeni, s tracili

słońca m iały  mu zagoić ran y  duszy . Obie. 
cj'w a! zabrać m ię k iedyś do siebie, pokazać  
swój pii knv k ra j. dom i rodzino.

N ieste ty , s ta ło  się inaczej. S tarzec •/. k a . 
żd jiu  dniem  jibcząi zapad.ać na zdrow iu. 
Skarżył sic na ból głow y, na ciężki oddech. 
Nieszczęsna astm a chw yciła kleszczam i 
pierś. Dusi i się b iedak , a oczj' jego rzew nie, 
błagalnie orosiły  o ra tu n ek . ’

B ezskulcczue je d n a k ^ o k a z a ly  się w szek 
ki" zabiegi. Few nej noej’ zbudzono m ię na
gle d,o i urka. Leżał sjiokojnie p a  w znak, 
tw arz  w oskow a rzucała dziw ny odblask , 
piors ciężko pracow ała , skronie zap ad ły  się 
głęboko, jedyn ie  o czy  św ieciły  jaśn iej i w y
d aw ały  sic jeszcze w iększe. N iespokojnie 
b ieg ły  po o taczających , chcąc się żegnać, 
żegnać n a  zaw sze...

Św iatło  lam pki dyżurnej rzucało  p rzyć
mione refleksją  m rok w ypełn ia ł sale. T a p 
czan um ierającego  otoczyli T u rcy  i w b ia
łych tu rb an ach  n a  głow ie, w ciem nych. szpL 
tah m -h  płaszczach przypom inali* ataroży- 
Htj-cb kap łanów . N a żądan ie  sta rca  podano 
w odę w m iednicy, zaczął sio obrzęd przed
śm iertny. Ś tarszy  T urek  obm yw ał wodą 
ciało um ierają  (ligo, abj- czysty  w szedł do 
św iętego g a ju  w ielkiego P ro roka : inni zaś. 
pochylając się. odm aw iali psa lm y poku tne.

N agle starzec zw rócił tw arz ku mnie i z 
trudem , sięgając  po mą rękę. u ryw anym  
etosem  dziękow ał za  to, co zrobiłem  d la  n ie 
go i o taczających , pow iódł ręk ą  po obe- 
cnych, n astępn ie  błogosław ił mi i jak  się do
m yślałem  m ojej o jczyźnie, bu w ykazyw ał na 
zachód: w reszcie na  m igi już obiecał mi m o
dlitw ę u  w ielk iego pro roka. Czułem , że zbli
ża się chwila k o nan ia . N asta ło  m ilczenie.

W jrw a łem  m u sw ą ręk ę  i pobiegłem  po 
lekarstw o . G dj' po pięciu m inutach  w róci

łem z doktorem , tw arz zm arłego  zw róconą 
była na w schód ku  o jczjr.n ie; oczy. za ż j’- 
■ia pogrążone zw ykle w  zadum ie, pełne b y 
ły podziw u i n iem al zachw ytu . Czy u jrza ł 
wą w yśnioną O jczyznę, czy cudne  m iraże 

św iętego gaju  w ielk iego  P ro ro k a?
Na drugi dzień, g d j ' w szedłem  do sali, już 

Furka nic V-ylo. Od desek  i p iy czy . zlanych 
karbolem  , sublim atem  rozchodziła się nie.
mila w oń no sali.1 ✓

Popołudniu p rzyby ł mtilia. (kap łan  ture-
-ki)., In- dokonać osta tn ich  obrzędów' po- 
•iw/ebowj-eh. W  trup ia rn i, tuż  ko ło  szp itala, 
leżał starow ina  na ław ie, z tjrm sam ym  
wzrokiem  zadow olenia w' oczach. N ikogo, 
prócz n as  dw óch, n ik t za duszę nie w^est- 

Imąi. ni łzy. co żegna na zawsze, n ie  u ro
nił... T a k  ogrom nie sam otn ie um ierało  w ielu 
jeńców  na przesm utnej ..w yspie śm ierci".

M ułła zakasał ręk aw y , g o rą c ą  w odą zlał 
i cbm yw al ciało zm arłego. P od  w pływ em  
silnego m rozu, w oda m arzła pod ręk ąn u  
m ully, ciało o k rj la  pow łoka lodu. C hciał z a 
lać w odą i oczj* ,w yrw ałem  w iadro  z r ą k  i 
nie pozwoliłem  n a  to. Zrozum iał, pokiw ał 
g łow ą i począł bandażow ać tiupa. w b iałe  
-•>ma.ty. U i ożył go znowu n a  ław ie, a zw ró
ciw szy się w stronę M ekki, rozpoczął m odli
twy. L eżący  w .bandażach T urek  p rzypo
m inał b ib lijnego Ł azarza.

Dziś. gdy  cudem  p raw ie , w róciłem  w y r
w any 7. niew oli, z żalem  m yślę o ty ch , z 
k tó rym i ty le  c:|ężk|ich przez,yłient chw il, a  
k tó rzy , na  w iek i podobno zapom niani, zo
stali na ..w yspie śm ierci.

J. Gruszkówna.



OB 2. .GtŁOft N ABODTJ11 z dnłn 26. Stycznia 1917 roku. Nr. 88.

r Law 8prawo by tu , 1 Holewiński pad ł na  rów ni z in 
nym i. N ajznakom itszy m istrz ry lca  m usiał 
p rzesta ł p racow ać, bo n ie  by ło  d la  kogo , Po 
zam knięciu  „K łosów 1* dla k tó ry c h  przez lat 
ty le  w y trw a le  p racow ał, p rzeszed ł do „ T y 
godn ik a  zilustrow anego11, gdzie objął posadę 
zaw iadu jącego  ob razk o w ą s tro n ą  pism a; na 
posadzie te j szanow any  i k o ch an y  przez 
w szystkich , p rze trw ał do śm ierci. D zieła śp.
H olew ińskiego, w ystaw ione  na w ystaw ach  | głow a n a ro d u  neu tra lnego  m usi ou zajm o. 
pow szechnych i sp ecy a ln y ch  w  W iedniu, Ber- J w ać stanow isko  n eu tra ln e . G łów ny problem  
linie, M onachium , P a ry żu . P e te rsb u rg u , przy- te j w ojny po lega  na rozróżnieniu  m iędzy j 
n io -ły  m u k ilk a  p ierw szorzędnych  odzna- tem  co słuszne, a tern co nie słuszne. My

Londyn (B. K or.; R euter. Bonnr Kaw w y 
głosił tur pew netn  zgrom adzeniu w Bristoli i 
mowę, w  k tó re j co do  orędzia W ilsona, po
dobno w im ieniu gab inetu , ośw iadczył: N ie. 
możliwem iest, żeby 'W ilson trak to w ał sp ra 
wy z teg o  sam ego s tan o w isk a . co my. -lako

OGRANICZENIE CUKRU.
Wiedeń. (Teł. naszego  ko responden ta  ag). 

d a k  donosi „N eue fr. P ie sse11. w kró tce ma 
nastąp ić  ograniczenie zużycia c u k r u  w 
p r z e m y ś l e .  N adto  m a u k azać  się ż a 
le a  z p o d a w a. n i. a c u  k  r  u w p  r z o d- 
s i  ę 1> i  o ś t  w a c- h  g  o s p o  d  n i p  - a z y  n„ 
k a r s k i c h  d o  k  a  w  y  i h e r b a t y .  Na 
to  m iejsce będzie w prow adzona w użycie s a- 
c h a r  y  n a  .

czeń. P raco w ał też d la  w ydaw nictw  obcych, 
a n iek tó re  p race jeg o  by ły  rep rodukow ane

w iem y, że ta  w ojna  je s t  w o jną  jaw nej z a - 1 
czepi i woś ci. Wilson, chce teraz  u torow ać p o 

praw ie we w szystk ich  a rty s ty czn y ch  w y d a -1 kój i zapew nić go  n a  przyszłość. T o  je s t t a k . ; 
w nictw ach  Zachodu. ‘ że naszym  celem  i celem  jedynym . Spodzie

ftp. H olew iński był św iadkiem  zan iku  iw a  się on zabezpieczyć pokój przez Zw iązel 
a  n astępn ie  śm ierci sztuk i, k tó re j był jednym  i pokojow y i p róbuje  n ak łon ić  senat arnery. 
z najtęższych  p rzedstaw icieli. To go jed n ak  k ań sk i do k roków  w  celu. urzeczy wist ni enk 
nie złam ało, wziął się  do pędzla

tn -
i vr

jednak  
szere

gu bardzo  sum iennych  studyów  k ra jo b razo 
wych szu k a ł źródła pociechy  i a rty sty czn e j 
podniety .

Z łam any cierpieniem , a  życiow o w yczerpa
ny zszedł do grobu w ielki sw ojego zaw odu 
a r ty s ta . N azw isko, przed la ty  popularne 
wśród szerokich m as czy te ln ików  pism obraz
kow ych. z zacisza la t ostał nich. w k tó rem  
hyło pogrążono, w ejdzie na k a rty  dziejów 
sztuk i polskiej i pozostan ie  w szeregach  zn a
kom itych bojow ników ' idei p ięk n a , k tó rzy  do 
znaczenia sz tuk i polskiej najw ięcej się p rzy 
czynili. H. P iątkow ski.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. (B. kor.) Urzędowmio dnia 25. bm. 

w ieczorem : Na zachodnim  brzegu M o z y ży
wni czynność bojow a kolo M a r t w e g o  
C z ł o w i e k a .  P ozatem  na froncie zacho
dnim  nic is to tnego . N a w schodzie nasze 
w ojska na obu brzegach Aa poczyniły  po : 
stepy.

Przesunięcia wojsk ententy.
,, •

Berlin. „L o k alan zeig er11 donosi z Z urychu:
W edług w iadom ości „R ussko jc  ,S łow o11 za
m ierzone są  ze s tro n y  w ojsk  e n te n ty  ua za 
chodzie i po łudniu  następu jące  p rzeg rupo
w ania. A n g l i a  ma przesłać dalsze jeszcze 
form acye w ojskow e na fron t francusk i, 
F r a n c u z i  p rzesuną część sw ych sił zb ro j
nych na front w łoski, na tom iast W ł o s i  
w yślą k ilka now ych korpusów  na B ałkan  

„B irżow yja W ie d o m o s tr  p o d kreśla , iż 
w reszcie te raz  zdecydow ało  się w łoskie k ie 
row nictw o arm ii do w ysłania pow ażnych  sil 
na B ałkan .

OpriSiii! m wscfiodnisi
Zurych. Z P e te rsb u rg a  donoszą do „T a- 

g esanze igera11, że ob ieg a ją  tam  p o g łosk i o 
z a m i e r z o n y m  o d w r o c i e  R o s y  a n 
z  G a  1 i c y  i w a e h o d  n  i e j. O p r ó ż n i a 
n i e  o b s z a r u  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  
j u ż  s i ę  r o z p o c z ę ł o .

teg o  7w iązku. B yłoby niestusznem  odrzucać 
tę  p ro p o z y c ję  jak o  zupełnie u lop istyczną. 
Spodziew am  się, że p rzy jdzie  czas. kiedy 
w szystk ie n a ro d y  św ia ta  bęclą g ra ły  rolę po 
lic ja n ta , k tó ry  d b a  o spokój w gm inie. Ale 
ta  k w esty a  n ie  je s t a b s tra k c y jn ą  kw estyn  
przyszłości, lecz  k w e s ty ą  teraźn iejszości na  
śm ierć i życie. P rzy  osądzaniu  py tan ia , czy 
ten  w ynik  m oże być osiągn ię ty  na drodze 
zaproponow anej przez W ilsona, nic m ożem y 
żadną m iarą zapom inać o przeszłości. Mów
ca czyni Niem com  za rzu ty  co do Belgii i 
Po lsk i i ośw iadcza: O drzuciliśm y niem iecką 
p ro p o zy c ję  nie z żądzy  zdobyczy, ani z żą
dzy  św ietnych  zw ycięstw , an i z nienaw iści 
czy zawiści, an i z m ściw ości, lecz poniew aż 
pokój te raz  z a w arty  op iera łby  się na n iem ie. 
ckietn zw ycięstw ie i by łby  pokojem , zosta
w iającym  machinę, w ojskow ą nienaruszoną. 
Teii pokój zostaw iłby  tę  m aszynę w  rękach , 
k tó re  od pokoleń  p rzy g o to w ały  się do w o j
ny, m y zaś w strzym alibyśm y się w połowie 
d icg i do ow oców okrążenia tej masy cny i 
k tó re  te  p rzygo tow an ia  znowu poczynią, o- 

, cznkująe stosownej, chwili, żeby św iat zno. 
i wu popchnąć w te  okrop jioś-i. k tó rych  teraz.
I zaznajem y. N aszym  celem  j<Lst c ii  W ii sona; 
j  serca  naszego  n a ro d u  tęsk n ią  do poko ju , mo
dlim y się o pokój, k tó ry b y  oznaczał, że ci. 
en nie pow rócą n ie  napróżno żucie p o s tra 
dali.

M u l *  akcji pokojowej Wilsona.
G enewa. ..E yen ing  W o rld " dow iaduje się 

z urzędow ego źródła: Nowa nkeya poko jo
wa W ilsona będzie w drożona już w pierw - 
szym  tygodn iu  lu tego , bezpośrednio  po g ło 
sow aniu  w  Senacie. Nowa akeya  będzie w 
sw oich g łów nych zarysach  i w n ioskach  ści
ślej i bardziej stanow czo sform ułow aną, niż 
poprzednia.

Pod Gałaczem.
Berlin. »Beiiiner Tageblalt* donosi z wo 

jennei kwatery prasowej : Próby Ro*yau za
opatrzenia swoich wojsk w okolicach nad 
Dunajem zostały udarem nione‘ O s t r z e l i w a 
n i e  G a t a c z u z c i ę ż k i e  h d z i a ł  p r o  
w a d z o n e  j e s t  d a l e j  przez artyleryę 
wojsk sojuszowyeli. W alczące w Rumunii 
wojska rosyjskie cierpią dotkliwie z  powodu 
silnych mrozów, lecz mimo to ich sprawność 
bojowa nie jest uszczuplona. W  tych warun
kach są Rosyanie jeszcze więcej rozdrażnie
ni tern, że nie mają do rozpor ądzenia dróg 
komunikacyjnych.

Samobójstwo Brusiłowa?
Stokłiolm, Z Helsingforsu donoszą do 

»Aftonbladet '  że obiega tam uporczywie po
głoska, jakoby genera ł B r u s i ł o w  p o w r ó  
c i ł  niedawno z g ł ó w n e j  k w a t e r y  i z ;i i 
s t r z e l i ł  s i ę .

W arszawa. C złonkow ie W ydziału  w yko
naw czego R ad y  S tanu  rozdzielili już m iędzy 
siebie poszczególne d z ia ły  pracy u -posól) 
następu jący , ( ' ( ś w i a t a :  Mikułów ski-Po- 
m orski; s p r a w i e d l i w o ś c i :  B ukow ie
cki; s p r a w y  g o s p o d a r c z e ;  J a n ic k i ; 
s p r a w y  o g ó l n e :  hr. R ostw orow ski;
s p r a w y  w e w n ę t r z n e :  Kem picki; r o- 
b o t y  p u b l i c z n e :  K unow ski; w o j

s k o ; P iłsudski.

Rozruchy uliczne w Paryżu.

M r a t y a  kurporacyj roinitzycb.
W iedeń. (B. kor.) 20. s ty czn ia  odbyła się 

tu , zw ołana przez m in isterstw o ro ln ic tw a, 
k o n fe re n c ja  przedstaw icieli g łów nych k o r
p o ra c ji  ro ln iczych , m ająca na celu po in fo r
m ow anie rolników  o zarządzen iach  m in ister
stw a  ro ln ic tw a co do upraw y w iosennej, 

w zględnie posłyszen ia  p ro p o zy c ji o k rokach , 
k tó re  należałoby  jeszcze poczynić. W  konfe 
rcn cy i w zięli także  udział p rzedstaw iciele  
naczelnej kom óndy arm ii i m in isterstw a w oj
ny.' Z w yw odów  referen ta  w ynika, że ro k o 
w an ia w spraw ie zw ołania, w zględnie u rlo 
pow ania ro ln ików  ua czas zasiew ów  w iosen
nych  doprow adziły  do ko rzy stn eg o  rezul- 

j ta tu , taksam o  rzecz się ma z dostaw ieniem  
{jeńców  w ojennych , robotników  w ojskow ych 
i i sil pociągow ych. M inisterstw o roln ictw a 
i popierało  w yrób  m aszyn ro ln ic z y c h ,, posta- 

Berno. J a k  donoszą p ism a parysk ie , b rak  ( rano  się tak że  o dosiarczm iie m ateryah i o- 
węgla przy  silnych m rozach, jak ie  d a ły  się i palow ego dla m otorów  rolniczych, jako też  
odczuć 7. P ary żu , w yw ołał ek scesy  uliczne. ( o dostarczen ie  nasien ia  ta.m, gdzie go jeszcze 
Na P lace  de la R ępuhlique urządzono dc-1 b rak . Jak iek o lw iek  zarządzen ia , zm ierzające 
m onstracve  uliczne, w k tó ry ch  w zięły  udział i do przym usow ej p ro d u k c ji, oknzalj* się zby- 
ih im y robotników -. T łum  m szy ł k u  Pla.ce d e ; tecznem i. W  żyw ej d y s k u s ji  brali udział 
1‘O pera w śród obelżyw ych okrzyków , sk iero - ' tak że  p rzedstaw iciele  cen tra li k ra jow ej dla 
w anych przeciw  m inistrow i Sentbatow i, tam  i odbudow y G alic j i pułkow nik  hr. Lam ezan 
je d n a k  zgrom adzone oddziały  p o lic ji po- i prof. N ow ak.
w strzvm ałv  w zburzony tłum . Rów nież na! . nA _ ,

Moirtmat.ro p n y sz io  d o  podobnych oxce-j 0  JĘCZMIEŃ DLA BROWARÓW.
ó w . W  oczekiw aniu  now ych  za jść  polecił Wiedeń. iB. kor.) I rząd żyw nościow y 
prefek t p o lic ji zarządzenie ostrych  środków  i przeczy  w ia d o m o ś c i dzienników , jakoby  
zapoliicgawczj-i-h. i p rzedstaw icielom  przem ysłu  brow arniczego

— — —  dano  k o n k re tn a  ob ie tn ice , że w ciągu  naste-

m m  * ani. fahyti mmi. j
Frankfurt. '/  Bazylei donoszą do *F’ milę- j tej spraw ie jeszcze nie zapad ła . Nbeprawdzi- 

furt Ztg. W edleg doniesień łiinr.-i R eiitcia wą je s t też  w iadom ość, ja k o b j w razie nie- 
n a s tąp iła  znowu wczoraj wieczór eksp lozja  : przydzielenia tego jęczm ienia zgodzie się 
w angielskiej fabryce am tm icyi, p izy o zen ,! miano na dalsze podw yższenie piwa.
45 osób u traciło  życie, 72 zostało ciężko zra- i --------------
nionych, a  350 lekko. i

Grecya a koalicya.
Zadośćuczynienie z powodu zajść.

A teny. (B. kor.j Aj. M arasa donosi: Rząd 
g reck i za pom ocą pisrna urzędow ego złoży 1 
posłom  F ra n c j i ,  Anglii. W łoch i R o s ji  swe 
form alno uspraw iedliw ien ie 7, pow odu poża
łow ania godnych  w ydarzeń w dniu 1. g ru 
dn ia . U roczysta cerem onia złożenia hołdu 
sz tandarom  sprzym ierzonych odbędzie się 

w najbliższą sobotę  przed Zappoionom . W e
zm ą w  niej udział posłowie konlieyi w un i
form ach, a także  adm irał, jak o  g łów nodo
wodzący' sit m orsk ich  k o a lic ji oraz zastępcy  
m ary n ark i sprzym ierzonych .

Wiadomości telegraficzne.
Telegram y »Gfos» N arodu* z dnia '-*5. stycznia KU 7.

DR LETH DYREKTOREM W IEDEŃSKIEJ
„BODENKREDITANSTALT11.

W iedeń. (B kov.) B yły  m in ister d r Letli 
mianowanny zo3tal przez cesarza d y rek to rem  
e. k. 1'ow'szoohnego au str. Z ak ładu  k re d y 
tow ego.

Po zjeździe prezydentów.
W iedeń. B. Kor. P rezyden t Izby  posłów 

S j ' I w  e s t e r  w czoraj w  n o cy  pow rócił 
z w ielkiej g łów nej k w a te ry  do W iednia. 
W rozm ow ie z w spó łp raco w n ik o m  pism  o- 
św iadczył S y lw ester, że w  południe cesarz 
p rz j ją l  prezydentów ' na półgodzinnej au- 
dyency i, a n astępn ie  byli zaproszeni na o- 
b iad , podczas k tó reg o  S y lw ester siedział po 
p raw ej ręce cesarza. C esarz, k tó ry  nad a ł p re 
zyden tow i o rder C zerw onego O rła. a Simo- 
now iczow i in n j' order, rozm aw iał z nadzw y- 
ezajnem  ożyw ieniem  z p rezyden tam i p a r la 
m entów  A ustro-W ęgier, T u rc j i  i B ułgaryi. 
Z jazdy p rezjTdeu tów  p arlam en tów  będą k o n 
tyn u o w an e  i na jb liższy  ma się o d ły ć  w Ko 11- 
s t a n t y n o p o l  11.

Odznaczenie gen. Mackensena.
BerlirC B. K or. B iuro W olffa. C esarz n a 

dał gen. M ackensonow i w ielki krzyż Żela
znego K rzyża.

Strajk generalny w Hiszpanii.
Bazylea. W edług  w iadom ości n a d e sz ljc h  

z M adrytu  do pism  francuskich w ybuchnął 
w H iszpanii s tra jk  gen era ln y . W S aragossie  
przyszło do wielkie!), k rw aw ych  rozruchów .

Z teatru ludowego.
..Towarzysz pancerny1-, komedya w 8 aktach 

przez Michała, Wołowskiego.
Ality \\ mozói- spędziliśmy wczoraj w t-natrze 

ludowym. Powiało 70 sceny dawntsu. polskiem 
życiem. Przesunęły się postacie bliskie zawsze 
naszemu sercu. Mają. one swoje słabostki . małe 
przywary, śmieszności, ale grunt, szlachetny, 
charakter prawy. Mężezjźni, pod koniec XVII 
wieku ciągle walką orężną zajęci, niewiasty po
zostały w domn, a jejmościanki wohee, braku 
kawalerów- marzą przedowszystkiem o „sakra
mencie11. lecz nie zapłonęłyby afektem ku ta 
kiemu, któryby nie staw ał mężnie w- obronie 
Rzeczypospolitej.

Dobrze, że komedyę Wołowskiego, osnutą na 
tle „Pamiętników-11 Jana. Chryzostoma Paska, 
a nagrodzoną przed 20 /. górą la tj- na konkur
sie Wjdlzialu krajowego, wydobyła dyrekcja 
(.fratrów miejskich z pyłu biblio.tócznogo 7. prze
znaczeniem na. scenę ludową, ftpelni taiu ona 
wybornie swą. rolę, popularyzując „Pamiętni
ki" i dając widzom pasmo pełnych sentymentu 
i rozmachu rycerskiego obrazów.

Dominującą w sztuce jest rola Iiuci Pana 
Chryzostoma Paska, którem u w ustawicznych

„potrzebach" włos posiwiał, a czasu nie zna
lazł, aby wybrać sobie towarzyszkę żjpia. To 
leż przybywszy do domu wdowy, pani Łąckiej, 
mającej trzy urodziwe córki, 7. miejsca oświad
cza. się jednej, potem drugiej panience, lecz 
wezwania pod chorągwie konkury przerywają. 
Są to sceny zabawne, budzące wesołość, lecz 
postać „towarzysza pancernego11 nie nabiera 
przez to groteskowości, gdj’ż podstarzały ly- 
cerz, dopiero co koperczaki strojący, na głos 
ojczyzny staje się znów człowiekiem żelaznego 
obowiązku i bezgranicznego poświęcenia obroń
cą kraju. P. Frączkowski wżył się w te rolę, 0- 
panował ją gruntownie i dał postać pełną ży- 
(iowoj praw dj- i szczerości w każdym geście, 
charakterystyce i typowych szlacheckich ora- 
cj'ach. Obok tej głównej postaci bardzo dobrze 
wywiązały się z zadania pani Horowiczowm ja 
ko Łącka, wdowa, k tóra  nie chce pierwej cór
kom zezwolić na zamążpójście. - dopóki sama 
nie stanie na ślubnym kobiercu, nadto pp. Cze
chowska. Turowiezówna i Urbanowiczówna, 
jako panienki z dworu szlacheckiego, roztacza
jące wokół siebie atmosferę naiwnej, lecz pol
nej wdzięku młodości. Rycerzy, których uszczę
śliwiły swym wyborem, odegrali odpowiednio 

| akcentując swe role, pp. Nowakowski, Kijowski 
i Korecki. Zespołu dopełnili pp. Kolman (rezy- 
denika Burezymuńska). Czyżewski , Kolwas 
i in. Strona kostjwimowa sztuki była staranna, 
reżyseiya. umiejętna.

Publiczność sympatycznie przyjęła ostatnią 
nowość repertuarową, oklaskując zwłaszcza 
wykonawcę głównej roli, p. Frączkowskiego. 
..Towai-zysz pancerny11 zapełni niewątpliwie 
niejeden jeszcze wieczór teatralny, a  atrakcyę 
st mowie będzie na przedstawieniach dla mło
dzieży. E. Z.

   —   .

KRONIKA.
Z miasta.

KARTA NA NAFTĘ. Magistrat czyni obe
cnie przygotowania do organizacji rejonowej 
sprzedaży nafty i wprowadzenia kart kontrol
nych koiisiimoyi tego artykułu. Jak a  ilość na- 
ftj- przypadnie na głowę, jeszcze niewiadomo, 
ponieważ nie ukończono. do tj ehezas obliczeń, 
jakie jest faktye/,ne jej zapotrzebowanie, po 
wyłączeniu mieszkań i lokalów posiadających 
instalacyą światła elektrycznego, względnie ga
zowego. Do nr/sprzedaży otrzymają naftę te 
sklepy, dla których ten artykuł stanowił głó
wny przedmiot handlu. Nowa organizacja 
sprzedaży nafty wejdzie w życ ie 'z  początkiem 
przcszlego miesiąca.

PODNIESIENIE CEN WĘGLA. Wedle in
form acji dzienników wiedeńskich , wielcy han
dlarze węgla zakomunikowali ministerstwu han
dlu, że wskutek podniesienia taryf kolejowych, 
zmuszeni są. podwyższyć eony węgla. Podobnie 
i krakowscy handlarze — jak  słychać — za
mierzają podnieść cenę węgla. Nie wątpimy, 
że kompetentne w ia jz e . stanowczo się oprą 
żądaniom handlarzy. Podniesienie tan f>  prze
wozowej. które np. dla węgla krajowego do- 
starcza-nego do Krakowa., stanowić będzie mi
nimalną różnicę, nie może być pretekstem  dla 
dalszego śrubowania ceny niezbędnego artyku
łu eodzionnej potrzeby.

DODATKI DROŻYŻNlANE, 7. prczjdyum  
c. k. Rady szkolnej krajowej komunikują nam, 
że asygnaty  dodatków drożyżnianjch dla nau
czycieli i nauczycielek szkól ludowych wysła
no już do właściwych o. k. urzędów podatko
wych, a w odpisie c. k. Radom szkolnym ola-ę- 
gow jm , w celu zawiadomienia nauczycielstwa. 
Nauczycielom z okręgów pozostających pod in
w azją nieprzyjacielską, pełniącym służbę woj
skową, którym wypłaca pobory e. k. krajowa 
kasa skarbowa w Białej, będzie dodatek dro
ży żniany wyplaeom równocześnie z ich pobo
rami za lut-y b. r.

PRZEGLĄD ROCZNIKA 1899. Na m.uracli 
miasta pojawiło się obwieszczenie, powołują
ce obowiązanych do pospolitego ruszenia, uro
dzonych w v. 1880 do przeglądu dla stwierdze
nia, o ile nadają się do służbj wojskowej z bro
nią w ręku. Zgłoszenia odbyć sic muszą najpó
źniej (Jo 31 stycznia b. r. w biurach magistratu. 
Przegląd odbędzie się od 8 do 22 lutego b. r.

Z CECHU PIEKARZY. W dniu 20 h. m. 
odbyło się doroczne uroczyste nabożeństwo w 
kościele św. Marka ua in tencjo  cechu piekarzy 
białego pieczywa w Krakowie. Po południu zaś 
zwołane zostało walne zgromadzenie, na którem 
starszy cechu B. Broszkiewn z uczcił pamięć 
zmarlj-ch członków, poczem przedstawił dzia
łalność cechu w ubiegłym roku. Dalej p. J. 
W ątorski imieniem kom isji kontrolującej po
dał do wiadomości, iż wszelko rachunki znala
zła komisy a w największym poiządku. poczem 
zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło zarządo
wi absolutoiyum v. czynności za ri>k 1910. Na
stępnie przeprowadzone zostałj wybory. Wy
brani zostali pp.: cechiuistrzem na lat 3 Bole
sław -Broszkiewicz, podstarszym St. Dlugoszew- 
ski. Do wydziału weszli pp. J . W ątorski, Fr, 
Kozłow ski, FI. Got z i J . Menzel, jako zastępcy 
W. Krok i W. Schmeidel. Do kom isji kontrolu
jącej pp. Fr. Magiera, L. Plaskura i St. Kruk. 
Do kom isji egzaminacyjnej na czeladników 
p. St. Długoszowski jako przewodniczący, oraz 
pp. W ątorski i .1 Menzel. Po uchwaleniu kilku 
wniosków zabrał, glos p. St. Długoszowski i w 
imieniu cechu w serdecznych słowach zlożyl 
podziękowanie ra d e j magistratu p. Teodorowi 
Kosińskiemu, jako komisarzowi ceehowemu, 
który przez 25 lat piastuje ten ui7.ąd w cechu 
i swojem obywał elskiem postępowaniem zje

dnał sobie uzaauie i pnu ażiuiie. Na tern zebra
nie zamknięto.

ZAJĘCIE ZIEMNIAKÓW. ..Lud katolicki" 
donosi: Mimo wszelkich zabiegów, 1. dniem 15 
stycznia z.ostały przez państwo zajęte ziemnia
ki, podobnie jaJk przedtem już z,boże. Od lego 
czasu ziemniaków już sprzedaw ać nie wolno.

Z Polski i ze świata.
PRAWO O OCHRONIE ZDROWIA. W „Kur. 

warsz.11 czytamy: Pierwszą in sty tucją , która 
podjęła na szerszą skalę zaprojektowanie ustro
ju i prawa dla przyszłej Polski, oczywiście w 
dziedzinie do której jest powołana, było Tow. 
hygieniczne i dlatego prawdopodobnie najpier- 
wszem prawem dla Polski niepodległej będzie 
prawo o ochro.nio zdrowia publicznego. Cała 
praca podzielona jest pomiędzy szereg delega- 
cyj, opracowujących różne działy zdrowotności 
publicznej. Każdy dział ma ulegać djrskusyi fa- 
ehówej i projekty przed ostatecznom przyję
ciem ulegną dyskusyi publicznej. Obecnie w ła
śnie w związku ze sprawą tą wydało Tow. hy- 
gienicznc opracowany przez Dr Polaka „Wstęp 
do projektu prarva o ochronie zdrowia publicz
nego w Polsce.1-. Wstęp ten składa się 7, trzech 
części, obejmujących: 1. organizację zdrowia 
publicznego w Królestwie Boiskiem od czasu 
Księstwa W arszawskiego do chwili obecnej. 2. 
organizację zdrowia w różnych wspólc7.esujch 
państwach i 3. projekt organizacji dla Polski 
niepodległej.

UCZCZENIE MARSZAŁKA KORONNEGO. 
Dzienniki warszawskie donoszą: W dniu 19
b. m. w salonach szambclana Michała Karskie
go w Warszawie odbyło się liczne, bo do 100 
osób dochodzące, zebranie wieczorne męskie 
na cześć marszałka koronnego Rady Stanu, p. 
Wacława Niemojow skiego. Zgromadziło się tam 
poza wielu członkami Rady Stanu i prezj'd, ks. 
Zdzisławem Lubomirskim, wielu radnych Rady 
miasta, arystokracja , ziemiaństwo, liczni przed
stawiciele wielu instytucją, oraz duchowień
stwo. W czasie zebrania ks. Eustachy Sapieha 
wygłosił referat .,0  polskości grodzieuszczj’znj- 
i w ileńszczyznj11. W dniu zaś 20 b. 111. hr. J u 
liusz Taniowski, prC7.es Tow. roln., zwołał li
czno zebranie również na. cześć marszałka ko
ronnego i Rady Stanu w salonach klubu my
śliwskiego, w którem wzięło udział wiele oso
bistości wybitnych, oraz b iy g ad jw  hr. Szop 
tvoki.

POLSKA MEDYCYNA WOJSKOWA. Korni 
fet, organizujący pierwszy w W arszawie zjazd, 
poświęcony medycynie wojskowmj polskiej, na 
przewodniczącego wybrał dziekana wydziału 
lekarskiego uniw. warsz., prof. Dr Leona Kryń
skiego. Do kom itetu organizującego I-szy zjazd 
wchodzą: zarząd polskiego Tow. medycyny 
społecznej, delegaci: wydziału lekar. uniw. w ar
szawskiego Tow'. lekarskiego, Stow'. lekarzy, 
Tow. hygienicznego, oraz przedstawiciel warsz. 
Tow. opieki nad inwalidami.

ZNIKANIE PAMIĄTEK ROSYJSKICH. „Ga 
zeta Radomska" donosi: W  Radomiu z krzyża 
aleksandrowskiego u zbiegu ulic Lubelskiej i 
Wysockiej, postawionego przez rząd rosyjski 
na pohańbienie powstania 18G3 roku, podczas 
jednej z ostatnich nocj' została zdjęta i rozbita 
tablica marmurowa. 7.- napisani na cześć cesarza 
Aleksandra, Na tom miejscu napisano węglem 
słowa: „Zdjęte w rocznicę pow stania, przez mło
dzież11. Tablice podobne w innych miejscowo
ściach zostały  już dawno usunięte.

ZEBRANIE ZIEMIAN odbyło się onegdaj 
we Lwowie pod pizewodnietwom W ładysława 
ks. Sapiehy, celem omów u nia zasadniczych 
podstaw akcyi w kw estji wynagrodzenia za, re
kw izycje wojenne, Po bardzo wyczerpującej 
dyskusji, w której wzięli udział pp. Feliks 
Gniewosz, Stefan br. Moysa, W incenty Kraiń- 
ski. Głażewski, Aleksander Dąrabski. Leon Fn- 
zyna i t. d., okazała się konieczność doprowa
dzenia do tego, aby wynagrodzenia za rekwizy
c je  nie bvły dowolne, ale mniej więcej jednolite, 
zbliżone do cen m aksjm ahiych i ab j- wyylata 
tych świadczóń rzeczywiście flo pewnego cza
su zostawała dokoirrwaną, a hic ustawicznie 
odsuwana. Dalej domagano się rejestracji 
szkód we wschodniej części kraju. Zaznaczono 
również, że narady w sprawie wyodrębnienia' 
G alicji odbywają się bez współudziału sfer zie
miańskich wschodniej Galicji. W końcu wy
brano komitet ściślejszy z 'dw u d ziestu  człon
ków, który wczoraj odbył posiedzenie i podzie
lił się na cztery sekcję: }. dla spraw rekwizy 
cyi. 2. dla re jestracji szkód. 3. dla spraw zwią
zanych z. centralą krajową dla odbudowy Ga
lic ji i 4. dla sprawy wyodrębnienia naszego 
kraju.

UŻYWANIE BRUKWI. Pisma poznańskie 0- 
trzymaly z.e źródła 'urzędowego następujące za
wiadomienie: „Brak ziemniaków wywołuje ko
nieczność używania bnikwi. Brukiew w przeci- 
wieństw ic do ziemniaków trzym a się dla użyt
ku ludzkiego w ogólności tylko do połowy mar 
ca. Dlatego należy w najbliższych miejscach 
działać z naciskiem w kierunku jaknajobfiszego 
używania brukwi, abj' na później ziemniaków 
było pod ostatkiem. „W Prusiech wyszło rozpo
rządzenie. że wszędzie tam. gdzie istnieje dosta
teczna ilość bnikwi, racj ę tygodniową ziemnia
ków ua. głowrę należy obniżyć do 3 funtów, i 
że zmniejszoną ilość ziemniaków należy zastą
pić podwójną ilością brukwi Dokładki ziemnia
ków dia robotników pracujących ciężk > pozo 
stają, nienaruszone. Reszcie państw związko
wych polecono, o ile warunki na to pozwalają, 
podobne postępowanie11.
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